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św. Łukasza roztlz. 16, wiersz 1—9.
W on czas powiedział Jezus uczniom Swo­

im tę powieść: Był niektóry człowiek bogaty, 
który miał wlódarza, a ten był doniesion do nie­
go, jakoby rozproszył dobra jego. A wezwał 
go i rzeki mu : Cóż to słyszę o tobie 1? Oddaj 
liczbę wlódarstwa twojego, albowiem już włó- 
darzyć nie będziesz mógł. I mówił wlódarz 
sam w siebie : Cóż uczynię, gdyż Pan mój o- 
dejmuje odemnie włódarstwo ? Kopać nie mo­
gę, żebrać się wstydzę. Wiem co uczynię, że 
gdy będę złożon z włódarstwa, przyjmą mnie 
do domów swoich. Wezwawszy tedy każdego 
« dłużników pana swego, mówił pierwszemu : 
Wieleś winien panu memu 1? A on odpowiedział; 
Sto bare! oliwy. I rzeki mu: Weźmij zapis 
twój, a siądź natychmiast, napisz pięćdziesiąt. 
Potem drugiemu rzeki: A ty wieleś winien ? 
Aon rzeki: Sto beczek pszenicy. I rzekł mu: 
Weźmij zapis twój, a napisz ośmdziesiąt. 
I pochwalił Pau wlódarza niesprawiedliwości, 
iż roztropnie uczynił. Bo synowie tego śwtata 
roztropniejsi są w rodzaju swoim nad syny 
światłości. A ja wam powiadam : Czyńcie so­
bie przyjacioly z mamony niesprawiedliwości, 
aby gdy ustaniecie, przyjęli was do wiernych 
przybytków.
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Nauka z ewangelji.
Kim jest bogaty człowiek i jego włodarzowi© ?

Bogatym człowiekiem jest Pan Bóg, a wló- 
darzem człowiek, któremu Pan powierzył pod 
zarząd rozmaite dobra ciała i duszy, natury 
i łaski, jako te : pięć zmysłów, zdrowie, siły 
ciała, zręczność, moc i władzę nad drugimi, pa­
mięć, rozum, wolną wolę, wiarę i dobre natchnie­
nie i oświecenie, czas i sposobność do dobrego, 
doczesne dobra i t. d, Tych rozmaitych dóbr 
nie daje nam Pan Bóg na własność, tylko na 
to, ażebyśmy niemi zarządzali i obt%cali je na 
chwalę Jego i bliźnich naszych zbawienie i dla 
tego zażąda On od nas jak najściślejszego ra­
chunku, jeżeli dóbr tych źle użyjemy, jeżeli do­
puszczać się będziemy grzechów, pędzić przy­
jemnie życie, gorszyć uciskać drugich.

W jakim celu powiedział Chrystus to podo­
bieństwo ?

Ażeby nas pobudzić do Pełnienia ucsynków , 
miłosiernych, mianowicie do wspierania ubo­
gich przez jałmużnę.

Jacy to są przyjaciele, których zjednywać 
sobie mamy przez jałmużnę ?

Są to jak uczy św. Ambroży, prócz ubo­
gich, Święci Pańscy — aniołowie sam nawet 
Chrystus, gdyż co czynimy ubogim, to czynimy 
Chrystusowi (Mat. 25.) „Na lichwę daję Panu, 
kto ma litość nad ubogim i nagrodę odda Mu. 
(Przypowieści 14, 17). Ręce ubogiego, mówi św. 
Piotr Chryzalog są rękami Chrystusa Pana. 
Przez ręce ubogiego posyłamy nasze dobra do 
nieba, gdzie je po naszej śmierci napowrót 
znajdziemy : modlitwa ubogich i Świętych, któ­
rych sobie przez nie jako przyjaciel zjednywa­
my, sprawi u Boga z pewnością to, że da nam 
śmierć szczęśliwą.

Dlaczego chwali bogaty pan włodarza?
Chwali go z powodu jego rozsądku i prze­

zorności, a nie dla jego niesprawiedliwości; dla 
tego też dodaje te słowa: synowie tego świata 
roztropniejsi są w rodzaju swoim nad syny 
światłości, t. j. ludzie światowo myślący, umie­
ją sobie lepiej radzić, aniżeli syny światłości, 
t. j. pobożni, którzy starają się Bogu podobać 
i gramadzić skarby niebieskie.
Dlaczego Chrystus Pan nazywa bogactwa 

niesprawiedliwością ?
1. Ponieważ często nabywamy i przycho­

dzimy do niego w drodze niesprawiedliwości, 
2. ponieważ niejednego człowieka pobudza to 
bogactwo do niesprawiedliwości, 3. ponieważ 
staje sie ono często powodem rozrzutności i na 
złe bywa używane.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Spojrzenie Matki.
X. Hassbacher, głośny swego czasu misjo­

narz, w jednem z swych kazań przytoczył na­
stępujące zdarzenie:

Znałem przed laty mło  jego studenta, który 
przez swoje rozpustne i bezbożne życie do tego 
doprowadził, że żandarmi go zakuli w kajdany 
i uwięzili we fortecy Ehrenbreitstein przy Kob­
lencji. — Ojciec jego już dawno umarł i bie dna 
matka sama martwić i smucić się musiała* —
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R o zp acz ro zd z ie ra ła b ied n e je j ręce i w ie le le z  
w y lew a ły  je j o czy . —  D u sza jed n ak  m ło d eg o  
z ło czy ń cy b y ła za tw ard zia łą i tak p o n u rą , jak  
w ięz ien ie , w  k tó rem  p rzeb y w a ł, an i ś lad u ża lu  
lu b ^ zas tan o w ien ie s ię n ad  so b ą . —  B ó l i zm ar­
tw ien ie rzu c iły w reszc ie  n ie szczęś liw ą m atk ę n a  
lo że śm ie rte ln e . —  W ó w czas  zw ró c iła s ię d o k o ­
m en d an ta fo rtecy  z p ro śbą b y p o zw o lił sp ro w a ­
d z ić sy n a d o ja j śm ie rte ln eg o ło ża . — K o m en ­
d an t zg o d z ił s ię n a  to . —  O to czo n y u zb ro jo n y ­
m i żo łn ierzam i p rzy szed ł sy n  n a d ru g i  
d z ień  d o ło ża u m ie ra jące j m atk i. — B lad a , zg ry ­
z io n a b lisk a śm ie rc i, n ie p rzem ó w iła d o n ieg o  
an i jed n eg o s ło w a , le cz d łu g o i  g łęb o k o  w p a try ­
w ała s ię w o czy sy n a i p o tem  d łu g iem  i g łęb o -  
k iem  sp o jrzen iem  o d w ró c iła s ię d o śc ian y i rę ­
k ą d a la zn ak , ab y sy n a  o d p ro w ad zo n o . W ró c ił  
d o w ięz ien ia tak , jak  p rzy szed ł : z im n y , p o n u ry ,  
za tw ard z ia ły . —  L © 3 Z w e w ięz ien iu zaczę ła s ię  
w alk a . —  O sta tn ie sp o jrzen ie zb o la łe j, s trap io ­
n e j i u m ie ra jące j m atk i, sp o jrzen ie w k tó rem  
w id z ia ł : n ag an ę , k a rę , u p o m n ien ie , p ro śb ę , la ­
sk ę i m iło ść m atczy n ą —  to w szy stk o sk ru szy ­
ło jeg o se rce . —  G d y b y ca ły m ies iąc , d z ień i 
n o c g o u p o m in a ła , n ie m o g łab y m u b y ła tak  
w ie le  p o w ied zieć an i tak  rzew n ie i w zru sza jąco  
d o se rca jeg o p rzem ó w ić , jak  to u czy n iła te rn  
d łu g iem , g łęb o k iem  sp o jrzen iem  n a ło żu śm ierc i. 
B u rza ża lu ze rw a ła s ię za raz w  jeg o d u szy i 
zd aw a ło  s ię , że se rce  z b ó lu w  k aw a łk i p o p ęk a . 
P lącząc i ję cząc w o ła ł u staw iczn ie : B o że , d o ­
k ąd  ja zaszed łem ! I o sta tn ie sp o jrzen ie  m atk i 
n aw ró c iło g o ; zm ien ił sw e ży c ie , a g d y  sk o ń ­
czy ło s ię jeg o w ięz ien ie , w stąp ił d o k la sz to ru , 
zo s ta ł m isjo n a rzem  i —  tak sk o ń czy ł sw o je k a ­
zan ie X . H assb ach e r, teg o d aw n eg o  zb ro d n iarza  
w id z ic ie d z is ia j p rzed  so b ą n a  am b o n ie" .

Jak a to jed n ak p o tęg a i jak ie zn aczen ie w  
ży c iu d z ieck a u p o m n ien ie d o b re j i p rzy k ład n e j  
m atk i.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Ziemia rodzinna.
O, matko ziemio, dobra karmicielko ! 
żywisz nąs hojnie przy swej piersi mlecznej 
Niebieskiej rosy ożywczą kropelką 
l promieniami jasności słonecznej, 
Które przerabiasz na chleb, co się mnoży 
Codziennym cudem wiecznej myśli bożej. 

i\a twoich błoniach wschodzimy, jak kwiaty, 
A ty stosowne nam wyznaczasz grządki. 
Każdy dla siebie znajdzie grunt bogaty. 
Swych poprzedników prochy i pamiątki, 
I każdy tylko na swej własnej niwie. 
Może zakwitać silnie i szczęśliwie.

Tam tylko znajdzie odpowiednie soki. 
Właściwy zakres i warunki bytu, 
Skwarny blask słońca, albo cień granitu, 
Modrą toń jezior lub krawędź błękitu. 
Tam kształt i barwę właściwą przybiera. 
Na czas dojrzewa — i na czas zamiera.

Zna sie z burzami swej ojczystej strony, 
I z tchnieniem wiosny ,która go upieści.... 
1 pewny od początku idzie uzbrojony 
Na rozkosz życia i jego boleści.
Wiec nic dziwnego, że nad wszystkie inne 

Musi ukochać zagony rodzinne.
Adam Asnyk.

Skarb w ręku niewiernych.
B y ło to w ro k u 1 4 5 3

O sta tn ia  w o jn a z  cesa rs tw em  b izan ty ń sk iem ;  
o sta tn ia w alk a z eh rześc ijań s t  w em n a W sch o ­
d z ie . R u n ą ł k rzy ż , zaśw iec i! p ó łk siężyc  g o d ło  
is lam u .

D ecy d u jąca b itw a p rzeg ran a . K o n stan ty n  
X I. P e leo lo g b ro n ił s ię m ężn ie . Z g in ą ł o sta ta-  
tn i cesa rz śm ie rc ią b o h a te rsk ą w raz ze sw y m  
d w u n as to ty s ięczn em  w o jsk iem . E u ro p a n ie za ­
s ila ła g o , n ie  p o m o g ła , p a trzy ła  o b o ję tn ie jak  n a ­
w ała tu reck a w d z ie ra ła s ię co raz d a le j, zm ia ta ­
ją c z o b licza z iem i ch rześc ijań sk ie p ań s tw a . 
W ęg ry i P o lacy p ró b ow a li s taw ić d z ie ln y o p ó r. 
A le sam i w y p rzeć z E u ro p y n ap as tn ik a n ie  
zd o ła li. W reszc ie zd o b y ty  K o n stan ty no p o l, s to ­
lic a K o n stan ty n a  W ie lk ieg o i św ię te j H elen y , s to  
lic a n au k  ch rześc ijań s tw a n a  W sch o d zie , sp u śc i­
zn a s ta ro ży tn e j G rec ji!

Z  tr iu m fem  w jeżd ża su łtan M ah o m et II d o  
m ias ta , m ias to  d y szy  śm ie rc ią  —  u lice p o k ry te  
tru p am i i ' k o n a jącem i. A k to ży w  zo s ta ł, b ę ­
d z ie zam o rd o w o n y ! O k ru tn i zw y c ięzcy  n ie  d a ru ­
ją  n ik o m u .

M ah o m et II k ie ru je s ię k u k o śe io w i św . 
Z o fji. O lśn iew a g o tą w sp an ia ła b u d o w a Ju ­
s ty n ian a W ie lk ieg o , p o m n ik s ław n y ch  d n i B i­
zan c ju m , w  czasach , g d y p ro ro k is lam u  zaczą ł 
g ło s ić sw o ją n au k ę ... N ie p rzeczu w a ła p e ­
w n ie p ięk n a św ią ty n ia zo fijsk a , że m u zu łm a ­
n o m  b ę  Iz ie s łu ży ć . . .

N ie m o że o czu o d e rw ać  M ah o m et II n a w i­
d o k  teg o cu d u św ia ta ,  se rce b ije ze w zru szen ia .  
P ęd z i szy b k o i k o n n o  w p ad a d o k o śc io ła .

T łu m y jan cza ró w ro zs tęp u ją s ię p o k o rn ie -  
S u ltan s ta je jak w ry ty : se tk i k o lu m n d źw ig a ją  
sk lep ien ia , w  k o ło m ien ią s ię g ran ity  eg ip sk ie ,  
ró żn o b a rw n e m arm u ry a rch ip e lagu , lśn ią z ie lo ­
n o śc ią k o lu m n y ze św ią ty n i D ian y  i E fe ru , 
b ły szczą jak w  o g n iu p o rty k i św ią ty n i Z eu sa . 
T o p am ią tk i s ta ro ży tn e j G rec ji zn a laz ły  m ie jsce  
w  k o śc ie le św . Z o fji. N a śc ian ach  o lb rzy m ie  
m o za ik o w e o b razy św ię ty ch  ap o sto łów : o b raz  
B o g aro d zicy sk ąp an y w  z lo c ie .

M ah o m et ze d rżen iem p o d n ió s ł w zro k k u  
g ó rze i zn ó w  s to i jak b y  sk am ien ia ły z p o d z iw u . 
O to sk lep ien ia o k rąg łe n ad  n im zaw isły  tak ich  
ro zm ia ró w  i tak p rzep ięk n e , iż i w  sn ach sw o ­
ich d u m n y w ład ca n ic p o d o b n eg o n ie p rzeczu ł 
i n ie w y m arzy ł.

S to i w ięc zap a trzo n y w  b izan ty ń sk ie sk le ­
p ien ie , zap o m n ia ł o w szy stk iem d o k o ła i jeg o  
p o g ań sk a d u sza u to n ę ła w  zachw y c ie . W - te rn  
jak iś s tu k  p rze ry w a c iszę .

B u d z i s ig su łtan  —  co to ? O to jed en z T u r­
k ó w tłu cze to p o rem p o sad zk ę z m arm u ru !  
O k rzy k w śc iek ło śc i w y ry w a s ię z p ie rs i su łtan a  
i n im  T u rek zd ąży ł o p u śc ić  to p ó r, ręk a  n iszczy ­
c ie la o d lec ia ła p recz , o d c ię ta szab lą sro g ieg o  
w ład cy .

L ecz « w sró d zg o rszo n y ch jań cza ró w  p rze ­
szed ł g łu ch y  szm er.

S u łtan n ie p o zw a la n iszczy ć św ią ty n i n ie ­
w ie rn y ch ? !

W  sp o d lo n y ch  d u szach zaw rzał b u n t. A le  
M ah o m et zażeg n a ł b u rzę . S zep n ą ł co ś m u ez i- 
n o w i i w n e t z am b o n y ro z leg ła s ię w rzask liw a  

(C iąg d a lszy n a 4 -te j s tro n ie ).
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku 

30) przez

W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

—  N aciągn ij taran! stó j! już dosyć ! nacią  
gnij taran i bij w  m ur. Ż w aw o! rów no?

Jakoż skrzyp iały łańcuchy i w idoczn ie bel­
ka zaopatrzona w żelazny kolec cofała w stecz, 
z w iększą siłą w  m ur uderzyć. N a chw ilę u- 
sta ły św iszczeć strzały i kusza  przesta ła w yrzu ­
cać z sieb ie pocisk i, gdyż zapew ne w szyscy za ­
jęc i byli strasznym  w idokień j, jak i się przed nim i 
roztaczał. N oe się już na dobre  zrob iła i przez  
otw ór w  okienn icy M ałgorzata w idziała m igo ­
cącą, m aleńką, jak ćw iek srebrny błyszczącą  
gw iazdę, zaw ieszoną w nieskończonej dali, na  
ciem no-b łęk itnem  nieb ie . B iedna kobieta drża­
ła w oczekiw an iu potężnego uderzen ia tarana  
w  m ury , którego lada chw ila się spodziew ała . 
N akoniec przypom niała sob ie Jędzę i je j obie ­
tn icę pom ocy .

—  K sięże W szeradzie, rzek ła , idźcie nó o- 
baczyć, co Jędza tam  rob i. N iechże nas ra tu je  
teraz , kiedy przyrzek ła .

B óg nas jeden m oże w yratow ać, bo ludzie  
nie ! odrzek ł ksiądz i w olno sk ierow ał się ku  
schodom .

L edw ie ato li stanął na nich w w ąsk iem  
przejściu , gdy-w śród  strasznej w rzaw y, krzyków  
i w ycia praw ie nieludzkiego , nastąp iło uderze­
nie taranem  w  m ur w ieży . Z atrzęsła się ona  
cała i słychać było zgrzy t żelaza dziu raw iącego  
m ur i sypan ie się w apna i odłam ków  m uru .

—  T rzeba bliżej taran podsunąć ! rozleg ł 
się nag le donośny glos. D alej ch łopcy  ! żw aw o  
naprzód !

S krzypnęły  m ocno koła i w iązan ia olbrzy ­
m iego narzędzia i ziem ia zadudn iała pod jego  
ciężarem . M ałgorzata zakry ła  oczy  rękam i  i sia­
dając na skrzyn i szep tała :

W ielk i B oże m iej nas w  S w ej opiece.
O garnęło ją zupełn ie zn iechęcen ie , poczucia  

bezsilności w obec grożącego niebezp ieczeństw a.
P rzekonaną była , że niezad ługo w ytrzym a  

pod tak iem i czasam i, że run ie i zagrzeb ie ją i 
je j siostry pod sw em i gruzam i załam ała ręce i 
m yślała , natężała um ysł, coby tu czyn ić teraz  
C zem bron ić się , jak zażegnać straszną grozę  
położen ia . A le w y  m yśleć nie  m ogła- B ogna za ­
kryw szy tw arz ehustką sku liła się w kącie i 
dygotała w  gorączce w idać pod w pływ em  prze­
strachu , S w iętochna przechadzała  się po ciasnej  
izb ie w m ilczen iu , jedna ty lko M iłosław a nie  
przestaw ała z luku  strzelać.

—  C zego psu jesz strzały? spy tała je j M ał­
gorzata .

• —  O nie! dziedziczko ... an i jednej strzały  
jeszcze nadarem nie nie  w ypuściłam . Z a  każdym  
rązem  kogoś dosięgnę. O  i teraz... w idzę... je ­
dnego ... N aciągnęła cięciw ę, puściła strzałę  
i rzek ła:

—  P adł !
T ym czasem zew nątrz dochodziły rozkazy !
—  N aciagaj! rów no ch łopcy ,  rów no! nied łu ­

go . a tę w ieżę rozw alim y, jak  kupę gliny, dalej 
■chłopcy żw aw o!

W izb ie panow ała taka cisza , że słychać  
było każde słow o jaknajw yraźn iej.

P ani M ałgorzata podniosła się w zięła luk i 
m achinaln ie nak ładała nań  strzały , gdy rozleg ły  
się szybk ie krok i na schodach na dół prow adzą­
ce i w  izb ie stanęła Jędza. B ieg ła w idać szyb ­
ko , bo słychać było je j oddech  przyspieszony.

P rzy bladym  blasku , jak i przedzierał się ze­
w nątrz przez otw ory  w  okienn icach , m ożna doj­
rzeć było , że dźw iga coś ciężk iego w  ręku , coś  
co syczało jak w ąż.

—  H ej, zaw ołała nag le Jędza, odsunąć o- 
kienn icę , ty lko  cicho i ostrożn ie, żeby nie spo ­
strzeg li. M ów iąc to podeszła do okna, posta ­
w iła coś na ziem i, uklęk ła i krzesać poczęła o- 
gień na pęk paku ł, jak i leżał przed nią . Isk ry  
sypały się i ośw iecały na chw ilę purpurow ym  
blask iem , je j tw arz chudą, pom arszczoną, je j 
nos zakrzyw iony , jak dziób u krogu lca .

—  K tórą okienn icę odsunąć, spy tała  M ałgo ­
rzata .

—  T ę co jest nad sam ym  taranem !
K rzesała ogień i m ruczała!
D am  ja im  zbó jom , popam ięta tą oni długo  ! 

W oli im  się chce ano dobrze! P an^Jezus stw o ­
rzy ł każdego do w oli, ale po co ludzi m ęczą, 
na niew iasty napadają ... a! otóż jest !

T ym czasem  pan i M ałgorzata  ostrożn ie i w ol­
no odsunęła okienn icę i św ieże pow ietrze m ocno  
uderzy ło do izby i rozżarzało m ocno paku ły .

Jędza chw yciła je w  rękę i rzuciła  do ogro ­
m nego garnka glin ianego , pełnego dym iącej się  
sm oły , która w  jednej chw ili zaję ła się płom ie ­
niem  teraz kobieta ośw iecona jak w idm o, po*  
dniosla ten gorejący garnek , w ychyliła się  przez  
otw arte okienko i rzuciła go z całe j m ocy na  ta ­
ran i ludzi koło niego .

W idok byl straszny . S m oła w ylatu jąc z  
garnka, podobna była do  języków  płom ien istych , 
przerzynających  po  w ietrze . S tał się  żyw y ogień , 
pad ł na taran , objął go płom ien iem . P odniósł 
się okropny krzyk . W ielu ludzi dosięg ła gore ­
jąca sm oła , zapaliła na nich ubran ie i biegali 
jak szalen i, niby żyw e pochodn ie , jęcząc okro ­
pnie , w yjąć z bólu . S m oła tym czasem  rozlew a­
jąc się po taran ie ogarn iała go płom ien iam i,  
przepaliła sznury i belka runęła jednej chw ili 
na ziem ię, gorejąc , sycząc, pryskając dokoła , 
w szystko co ży ło poczęło z krzyk iem  uciekać.

—  Z asuń dziedziczko okienn icę! rzek ła  Ję ­
dza —  taran już w am  szkodzić nie będzie , ale  
m ogą strzały zaszkodzić . O ni się zaraz  upam ię-  
ta ja i zasyp ią w as strzałam i i kam ien iam i.

D obrze radziła, bo ledw ie pan i M ałgorzata  
zdo łała ząm knąć okienko , gdy rozleg ł się św ist 
strzał i kam ien i, z brzęk iem uderzających o że­
lazną okienn icę i m ur.

—  N o rzek ła Jędza teraz m ożecie spać so ­
bie spoko jn ie . P rzy  okienkach niech  kto czuw a, 
żeby nie chcieli taranu  zagasić... O ! Ś w iętoehna  
niech czuw a. M iłeslaw a! napal tu w piecu , 
m am  sześć przep ió rek tłustych upieczem y sob ie  
na w ieczerzę . S koczę do kuchn i i obaozę, czy  
m i się sm oła gotu je ... na  w szelk i  w ypadek, trze­
ba, żeby była gotow a...

(C iąg dalszy nastąp i.}



m odlitw a m uzułm ańska, głosząca, iż kośció ł 
chrześcijańsk i będzie od  tego czasu m eczetem .

Z aw rócił konia su łtan M ahom et II i w yje­
chał ze św iątyn i. O to janczarow ie dźw igali 
czy jeś zw łoki ow in ięte czerw oną m aterją . M a*  
hornet kazał odkryć całun —  i w tedy przed o- 
ezym a tłum u ukazał się trup greck iego cesarza 
K onstan tyna.

O dciąć m u dlow ę i zatknąć na kolum nie  
Justyn ianal rozkazał su łtan .

Z ginęło w ielk ie B izancjum , chrześcijańsk ie  
m ocarstw o na W schodzie.

P ięćset la t już dobiega, jak  piękno kolum ny  
kościo ła św . Z ofji patrzą na czo łgających się u  
stóp sw ych m uzułm anów . Z am arły w spaniale 
sk lep ien ia , ta jąc w spom nien ia cudnych nabo ­
żeństw  relig ji C hrystusow ej —  pięć w ieków już  
rozlegają się krzykliw e m odły m uezinów , w oła?  
jących A llaha.

—  O ! św ięta Z ofjo! —  zdają się skarżyć  
m ury , czy zab łysną kiedy krzyże na kopułach  
tw ojej opuszczonej św iątyn i!...

ROZMAITOŚCI

Na straży złotego cielca.

W  N ew  Jorku odbyło się w idow isko praw ­
dopodobnie jedyne w  św iecie . O to przeszło  trzy  
m iljardy dolarów  w  zlocie, banknotach i w arto ­
ściow ych papierach  przew ieziono z daw nych po ­
m ieszczeń F ederalnego B anku R ezerw y w  bu ­
dynku E quitab le, do now ej siedziby na rogu  
ulicy N assau . P rzew óz trw ał przez dw anaście  
i pół godzin , a dokonano go przy pom ocy pan ­
cernych au tom obilów  kom panji A dam s E xpress.

Z daje się nigdy jeszcze w  histo rji pien iądza  
nie rozciągnięto nad nim  tak iej pieczy, jak  przy  
te j now ojorsk iej przeprow adzce. N a m iejsce  
zjechał z W aszyngtonu sam  szef ta jnej służby , 
M eram , z asysten tem  i 25 najzaufańszym i  agen ­
tam i. W zdłuż drogi, którą toczy ły się zbro jne  
w ozy  ze  skarbem , ustaw ionych było  150  policjan ­
tów , opatrzonych w szelką bronią. R ów nież da ­
chy drapaczy chm ur po drodze ro iły się od po ­
lic ji, aby z góry nie spad ła, niespodzianka* .

D o przew ozu użyto 45 pancernych troków , 
zbro jnych w  karab iny m aszynow e, przy  których  
czuw ali specjaln ie ćw iczen i eks-żo łn ierze. K a ­
żdy trok zaw ierał przeciętn ie 30 m iljonów  dola­
rów , gratkę nielada dla najw ybredniejszego  
bandyty . N ic dziw nego , że tak czuw ano.

D o przew ozu najcenniejszych kosztow ności 
służy ły najnow sze pancern ik i, praw dziw e „tan ­
ki* , kute z bitych stalow ych pły t, opatrzone  
strzeln icam i dla m aszynow ych karab inów i 
specjalnie zabezpieczone od gazu . S traż  siedzą­
ca w ew nątrz , m ogła każdej chw ili w óz w strzy ­
m ać, gdyby szofer zdradził, lub zg inął.

Król — nie król.

Z nany tenor opery m edeńsk iej L eo Ś lęzak  
który niedaw no św ięcił w ielk i tryum f w  F ilhar- 
m onji w arszaw skiej, m iał w jednej z sw ych  
licznych podróży po E uropie następujący , na ­
der ciekaw y w ypadek . N a gościnne w ystępy  
sw oje artysta zab iera ze sobą zaw sze w łasne  
kostjum y operow e, do których należy także  
i kostjum  „P roroka* dla znanej opery M ayer- 

beeia . Jaw  L egdon —  tego w łaśn ie „proroka*  
uw ieczn ił sław ny kom pozytor w  sw em  dziele  —  
nosi w  jednym  akcie —  koronę, którą Ś lęzak  
rów nież oczyw iście zabrał ze sobą. N a gran i­
cy jednego z państw północnych odbyła się  
rew izja bagażu . D la ostrożności S lazak „koro ­
nę proroka m iał w jednej ze sw ych w alizek  
ręcznych . K iedy w ięc funkcjonariusz celny w  
cechujący tych dygnitarzy na całym św iecie  
dość gburow aty sposób zaczął przeszukiw ać za ­
w artość bagażu Ś lęzaka, napotkał także —  ow ą  
koronę. Z obaczyw szy ją , poprostu oniem iał 
i nieśm iało  zerknął okiem  na artystę , odznacza­
jącego się praw dziw ie herkulesow ą postacią . 
W  następnej zaś chw ili stanął na baczność“  
i w ybełko tał z trudem  : „P rzepraszam W aszą  
K rólew ską W ysokość^ że śm iałem Jej bagaż  
rew idow ać  !“

W Ameryce zabraknie prędko narzeczonych.

S tatystyka narodzin w  A m eryce w ykazała, 
że w  S tanach Z jednoczonych w  la tach  ostatn ich , 
rodzi się daleko  w ięcej ch łopców , jak  dziew cząt, 
W  roku  zeszłym  przyszło  na św iat 911811 ch łop ­
ców  i ty lko 860 .000 przedstaw icielek płci pię ­
knej. Jak tak dalej pójdzie, —  piszą gazety a- 
m erykańsk ie —  to za jak ie 20 la t zabraknie na ­
rzeczonych dla synów N ow ego św iata i będą  
zm uszeni przyw ozić sob ie żony zę starego kon ­
tynen tu .

M oże to i lep iej... podobno żadna kobieta  
na kuli ziem skiej nie jest tak w ym agającą, ek ­
scen tryczna, kapryśna jak A m erykanka.

WESOŁY KĄCIK

Będziesz w porządku.

P ew ien żyd chciał się dać ochrzcić . R abin  
s :ę o tern dow iedział! przybył  do  niego , czyniąc  
m u ciężk ie zarzu ty , które zakońćzył tern  i słow y  t

—  O jciec tw ój przew róci się w  grobie, jeże­
li ty się dasz ochrzcić !

N a to ów  żyd :
—  R abi, to się da napraw ić. O to  brat m ój 

osiem  dni później rów nież da się ochrzcić , a  
w tedy ojciec nasz znow u przew róci się w  gro ­
bie i będzie leżał, jak daw niej tw arzą do góry .

Mądry chłop.

C hłop przynosi list na pocztę bez adresu . 
U rzędnik go pyta, czem u adresu  nie napisał, a  
ch łop odpow iada :

—  B o nie chcę, żeby każdy w iedział do ko ­
go piszę.

W karczmie.

—  D laczego  W ojciechu zam ykacie oczy , kiej 
pi  jecie gorzałkę?  —  A bom przysiąg ł m ojej ba ­
bie, że nigdy nie zajrzę do kieliszka.

W zajeździć na wsi.

—  C o m acie do zjedzen ia ?
—  Jest kiełbasa z kapustą.
—  C o w ięcej?
—  K iełbasa bez kapusty .
—  I nic w ięcej?
—  K apusta bez kiełbasy .


